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I .
ROZBRAT MIĘDZY SPOŁECZEŃSTWEM a SZKOŁĄ

I JEGO PRZYCZYNY.
(Ciąg dalszy.)

„Unarodowienia" szkoły domagają się 
wszyscy krytycy prawie jednogłośnie; ale nikt 
z nich w najogólniejszej formie nie daje wyjaśnie­
nia, co przez to „unarodowienie" szkoły rozumie, 
jak  sobie taką narodową szkołę przyszłości wyo­
braża. Diaczego? Czyżby sami nie wiedzieli, czego 
żądają? Zdaje mi się, że tak i nie chcę przez to 
nikomu ubliżyć' nie jestto bowiem naszą winą, że 
nie zdajemy sobie jeszcze jasno sprawy z tego, 
czego żądamy, bo żądamy rzeczy wielkiej i tru ­
dnej : żądamy powrotu do tego, cośmy dawno 
zatracili, tak dawno, że nawet już nie pa­
miętamy, jak ono wyglądało. Ta szkoła unaro­
dowiona, której się domagamy, nie jest w nas 
jeszcze świadomością, ale jest przeczuciem. Czu­
jemy, że szkoła musi być narodową, to znaczy 
zgodną we wszystkich szczegółach z duchem i 
charakterem narodowym, wierzymy, że tylko 
z taką szkołą będzie nam dobrze, że tylko przez 
taką szkołę dokona się w zupełności rozpoczy­
nające się dziś nasze odrodzenie narodowe, ale 
juk  ma wyglądać taka szkoła, zgodna z du­
chem i charakterem narodu, tego jeszcze nie 
wiemy, bo nie znamy sami siebie, nie znamy 
naszego narodowego charakteru. Może to dziwne, 
ale prawdziwe. My bowiem, jako Polacy, nie 
jesteśmy sobą; nie jesteśmy wcale podobni do 
naszych przodków choćby tylko z przed stu lat: 
w ciężkiej stuletniej niewoli ulegliśmy prawie 
zupełnemu wynarodowieniu, zatraciliśmy zupeł­
nie narodowy charakter, zwyczaje i obyczaje 
i t. p ajedynem  ogniwem, łączącem nas z dzia­

dami, jest język ojczysty, troskliwie pielę­
gnowany.

Kto nas tak wynarodowił? Obcy rząd; a za 
narzędzie do tego służyłĘ mu pseudo - narodowa 
szkoła.

W  pierwszych latach po przyłączeniu Ga- 
licyi do Austryi zaprowadzono tu szkoły nie­
mieckie: celem ich jawnym było wynarodowie­
nie, zgermanizowanie całej ludności. Do tego 
celu dążono gwałtownie i- napotkano silny opór. 
Społeczeństwo ówczesne zachowywało się wrogo 
w obec szkoły, jako instytucyi obcej, narzuconej 
przemocą, dążącej jawnie do zniszczenia wszyst­
kiego, co sercu każdego człowieka jest najdroż­
sze. Między rodziną a szkołą legła przepaść 
głęboka . . .  I  wtenczas miało społeczeństwo 
słuszność zupełną.

Ale wąrótce rząd chwycił się innej poli­
tyki: widząc, że przemocą do celu dojść trudno, 
postanowił przyodziać szkołę w szatę narodową: 
tą szatą narodową był język  ojczysty, zaprowa­
dzony w szkołach i urzędach krajowych. Śro­
dek okazał się znakomitym: zginęła w oka­
mgnieniu przepaść, dzieląca szkołę od społeczeń­
stwa bo szkoła stała się polską: nie tylko nie 
broniono mówić po polsku, ale nawet uczono 
tego języka z urzędu, co więcej, język  polski 
stał się językiem wykładowym i urzędowym; 
naród się cieszył i zapomniał wśród tej uciechy, 
że sam język  nie jest wszystkiem, że język, to 
tylko narzędzie, zapomocą którego wyraża się. 
na zewnątrz dusza, że więc chodzi przedewszyst- 
kiem o to, aby ta dusza była polską. Wincenty 
Pol pisał pierwsze swe utwory w języku nie­
mieckim, albo polskim, ale gramatycznie i orto­
graficznie błędnym, a jedak w tych wierszach 
wyrażała się dusza polska (chociaż pochodził 
z rodziny niemieckiej i był pierwszym z tej ro­
dziny, który się spolonizował); a dzisiejszy Przy­
byszewski pisze równie dobrze po niemiecku, jak

po polsku, a przecież w utworach jego , nawet 
znakomicie po polsku pisanych, wyraża się du­
sza kosmopolityczna.

T o są przykłady, dowodzące, że kształce­
nie się w języbu ojczystym, nie jest jeszcze pie­
lęgnowaniem narodowości.

Ale wówczas, w radośnem uniesieniu, za­
pomniał naród o tern; zachwycony polską szatą 
swej szkoły, nie patrzył wcale, jaka pod tym 
koutuszem bije dusza. Unoszono się nad swobo­
dami, przez rząd nadanemi, śpiewano hymny po­
chwalne na cześć rządów, pełnych życzliwości i 
przychylności, posyłano chętnie dzieci do szkół 
polskich, tem chętniej, że te szkoły otwierały 
drogę do różnych urzędów, a c. k, urzędnik, o 
różnej ilości gwiazdek i o błyszczącym kołnie­
rzu, stał się ideałem życiowym galicyjskiego 
społeczeństwa. Rozpoczęły się zapamiętałe w y­
ścigi, których metą był co najmniej c. k. radca. 
Kto tylko miał syna, posyłał go do szkoły, nie 
troszczył się wcale o to, czego w tej szkole 
uczą i jak, bo chodziło tylko o to, aby ten syn 
zdobył świadectwo dojrzałości i przeszedł na 
uniwersytet, bo bez tego nie mógł brać udziału 
w wyścigu do radcowskiej mety!

I tak powoli punkt ciężkości życia narodo­
wego zaczął przenosić się ze wsi do miasta, 
z roli do biura; jak  niegdyś, w zaścianku D o­
brzyńskich „wygnała Marsa Ceres gospodarna14, 
tak teraz znów w Galicyi, „gospodarną Ceres" 
ustąpiła miejsca Temidzie i innym boginiom 
rozlicznych dykasteryi urzędniczych.

Zamiłowanie w zawodzie urzędniczym, a 
raczej zapał do gwiazdek i złotych kołnierzów, 
opanował umysły do tego stopnia, że obywatele 
żaczęli wysprzedawać ziemię ojczystą, lub od­
dawać ją dzierżawcom Żydom i Niemcom, a 
sami sprowadzali się do miast i tu ubiegali się 
nie tylko dla synów, ale i dla siebie o różne 
urzędy rządowe, lub autonomiczne. W ślad za

W stuletnią rocznicę urodzin poety,
ST. O A R C Z Y Ń S K 1E G O .

W  dniu 13. b. m. minęło sto lat od dnia, w któ­
rym ujrzał światło dzienne serdeczny przyjaciel najwię­
kszego z naszych piewców parodowyeh, Adama Mickie­
wicza, poeta-filozof, Stefan Garczyński, niesłusznie prawie 
zapomniany.

Czyniąc zadość miłemu obowiązkowi dziennikarza, 
przypominamy szanownym p. t. czytelnikom naszym 
tę rocznicę, odsyłając równocześnie wszystkich, pra­
gnących bliżej zaznajomić się z poetą i jego utworami, 
do znakomitej biografii, skreślonej przez prof. T. Pi­
niego, a ogłoszonej drukiem w Przewodniku naukowym 
i literackim z r. 1898. i do pism poety, wydanych 
między innemi także w Lipsku u Brokbausa.

Sami 7. powodu braku miejsea i czasu poprzesta­
niemy na uczczeniu drogiej sercom polskim rocznicy 
w kilku słowach rzucających najogólniejszy pogląd na 
życie i dzieła poety.  ______

Urodzony z średniozamożnej rodziny obywatelskiej, 
osiadłej w Kosmowie pod Kaliszem, w dziecinnym już 
wieku utracił Garczyński ojca, a nie długo potem i 
matkę, po której w spadku odziedziczył zaród choroby 
piersiowej. Ośmioletni sierota wychowywał się po śmierci 
rodziców w domu wuja swego Fryderyka br. Skórzew- 
skiego, w uroczej majętności „Lubostronie".

Sieroca dola nie była mu zbyt ciężka, bo oboje 
wujostwo otoczyli go najczulszą opieką, a ciotka zwła­
szcza, rodzona siostra ojca poety, dokładała wszelkich 
starań, aby małemu sierotce zastąpić matkę.

Pierwsze nauki pobierał Garczyński w Lubostro- 
niu; od r. 1814. począwszy uczęszcza już Garczyński 
do szkół publicznych, najpierw w Bydgoszczy, potem 
w Trzemesznie (18 17  — 1819 .) w reszcie w Warszawie, 
do liceum, którego rektorem był wówczas Samuel 
Linde.

Po ukończeniu liceum, gdzie podobnie jak w Byd­
goszczy i Trzemesznie, odznaczał się obok wybitnych 
zdolności także niezwykłem zamiłowaniem w naukach, 
wyjechał Garczyński na studya uniwersyteckie do Ber­
lina, dokąd ściągnęły go podobnie, jak wielu innych, 
głośne w całej Europie wykłady Hegla.

Tu w Berlinie stawia Garczyński pierwsze, nie­
śmiałe kroki na drodze do „laurowej mety". Z  tego 
czasu pochodzą pierwsze jego utwory „Mieszkanie 
śmierci", „Pielgrzym", „D o przyjaźni", i inne, które 
z tego głównie względu są ciekawe, że nie znać na 
nich wcale wpływu poezyi romantycznej, jakkolwiek 
wiemy, że młody autor znał już wóweżas poezye By­
rona. Snać wychowany i wykształcony na wzorach kla­
sycznych, nie poznał się Garczyński na pięknościach 
poezyi romantycznej i nie uległ jej wpływowi. N ato­
miast widoczny jest już w tych pierwszych utworach

Garczyńskiego wpływ filozofii Hegla, która w przyszłości 
miała tak silny wpływ wywrzeć na „W acława dziejach" 
i nadać ich autorowi miano pierwszego „poety-filozofa".

Tu także pod wpływem filozofii Hegla, do której 
młody Garczyński przylgnął z całym zapałem młodzień­
czego umysłu, powstała w duszy poety ciężka walka 
serca z rozumem. Serce domagało się wiary w przyszłe 
odrodzenie ojczyzny, rozum, oparty o filozofię Hegla 
nie dopuszczał żadnej nadziei. Stąd duszę poety opa­
nowało zwątpienie i rozpacz, bo filozofia Hegla lała 
w polskie serce truciznę, która zabijała wszystko, co mu 
było najdroższem.

Ten smutny, rozpaczliwy stan duszy poety wyraża 
się w „Hymnie do B oga", a zwycięztwo serca nad ro­
zumem święci swój tryumf w „Śpiewie", według którego 
„słońce wolności", mające uszczęśliwić ludzkość, zejdzie 
„w Lecha ziemi", a „nieszczęście świata" zginie przez 
zasługi Polski, która jedyna podnosi śmiało w górę 
„czoło polskich cnót" w chwili, gdy wszystkie narody 
poddają karki pod jarzmo — i Polska jedyna ratuje 
od wiecznej niewoli „ród wolnych". (Dok. naat)



2 GAZETA SAMBORSKA.

tem poszło zupełne zaniedbanie obyczajów, zw y­
czajów, stroju, jednem słowem, odstępstwo zu­
pełne od charakteru narodowego. Byliśmy na­
rodem ziemiańskim, rolniczym; zamiast starać 
się o wytworzenie i rozwój przemysłu i stać się 
narodetn rolniczo przemysłowym, pracowaliśmy 
nad zdobyciem urzędów i staliśmy się narodem 
urzędniczym. Czyż mogliśmy zatrzymać nasz 
charakter narodowy przy zupełnej zmianie zw y­
czajów, obyczajów, zajęć, trybu życia, przyje­
mności i rozrywek, przy zmianie miejsca pobytu 
[wieś a miasto]? Czyż może być charakter na­
rodowy dzisiejszych urzędników, podobnym do 
charakteru narodowego ich przodków, rolników? 
Nie, samo znaczenie, sama i stota pojęć „urzędnik“ 
i „rolnik" zbyt jaskrawemi przemawia do nas 
różnicami, byśmy mogli tych różnic nie widzieć. 
Główną cechą narodowego charakteru naszych 
przodków było życie ziemiańskie, wraz ze wszyst­
kimi jeg o  objawami, a główną cechą naszego 
charakteru, jest życie urzędnicze.

Lecz czy to prawda, że jesteśmy wszyscy 
urzędnikami ? Nie wszyscy, ale bądź co bądź, 
w znacznej większości, bo ludu nie możemy 
brać tu w rachubę, lud jeszcze ma swój odrę­
bny charakter, ludowy, jakkolw iek i ten uległ 
już znacznej zmianie, a w ostatnich czasach 
urzędnikomania, —  ta zaraza, zabijająca w nas 
czysto polską duszę, trująca nas kosmopolityzmem 
—  zaczęła już wchodzić także pod słomiane 
strzechy naszych chłopków. W  ostatnich czasach 
zaczęli już i oni coraz częściej wzdycnać do 
stanowisk urzędniczych, pragnąc dla swoich 
synów stanowiska choćby „w oźnego."

I  te zapędy ludu należy koniecznie po­
wstrzymać; należy koniecznie w innym kierunku 
zw rócić tę falę, jeżeli nie chcemy uledz zupeł­
nemu wynarodowieniu, bo byłoby najgorszem 
złem, gdybyśm y się doczekali takiego zaniku 
właścicieli mniejszych posiadłości, w jakim  obe­
cnie znajdują się właściciele posiadłości wię­
kszych. Ci bowiem już prawie zupełnie znikli 
z widowni naszego życia; w ogromnej masie 
urzędników, obywateli bez ziemi, gubi się garstka 
obywateli wiejskich. Cyfry przemawiają najja­
śniej; pozwólmy mówić cyfrom. | (C._j L _n.)

Dział gospodarczy.
I. Uchwały Komitetu c. k. gal. T o w a rzys tw a  go­

spód. powzięte na posiedzeniu w dniu 7. października 
1905. odnoszące się do spraw okręgu Sam borskiego:

a) Na rok 1905|6 przyznano dla Oddziału na­
szego 8. stacyj buhajów subwencyjnych i 11. stacyi 
buhajów subwencyonowanych. Rozdział tych stacyj 
uskuteczniony zostanie bezzwłocznie po otrzymaniu de- 
klaracyj od właścicieli stacyi.

b) Chlewnia zarodowa przyznaną została p. W ła­
dysławowi Mękarskiemu, kierownikowi szkoły w K ul- 
czycach i

c) Stacya knura przyznaną została p. Stanisła­
wowi Wołkowickiemu w Dydiowy.

II. Dt> Komisyi mającej się zająś planem orga- 
nizacyi kursów chowu drobiu przy szkołach ludowych 
wybrał Komitet c. k. gal. Tow. gospod. we Lwowie 
rektora Józefa Szpilmana, ks. Antoniego Glodzińskiego 
J . Dąbrowskiego i Józefa Zagaję. Do wysłania zapro­
szeń na 1. posiedzenie tej Komisyi upoważnił Komitet 
ks. A . Glodzińskiego.

III. P rzy Akademii w eterynaryi we Lwowie, uchwa­
lił Komitet utworzyć zakład chowu drobiu według 
przedłożonych mu planów, jakotcż uchwalił poprzeć 
sprawę pożyczki zaciągnąć się mającej na ten cel w Ban­
ku krajowym.

IV. Okólniki Komitetu To w . gosp.
1) Z  sekcyi ekonomicznej:
P. T. właścicielom ogierów licencyonowauych, 

którzy chcą otrzymać od Komitetu subwencję na utrzy­
manie tych ogierów na r, 1906. przypomina się, że 
termin do wnoszenia odnośnych podań, popartych przez 
Radę Oddziału trwa do końca listopada 1905.

2) Z  sekcyi ekonomicznej:
W  sprawie zniżki cen soli bydlęcej otrzymał K o ­

mitet z prezydyum c, k. kraj, Dyrekcyi skarbu w d. 
14. bm. następujące zawiadomienie : Na pismo z dnia 
27. marca 1905, wystosowane do Namiestnictwa i od ­
dane do załatwienia Dyrekcyi skarbu oznajmia się, że 
w ogóle wydawanie soli po cenie niższej niż ustawą 
oznaczonej cenie taryfowej jest niedopuszczalnem, w obec 
czego prośba o wydawanie obszarom dworskim soli by­
dlęcej za połowę ceny uwzględnioną być nie może.

3) Z  sekcyi rolniczej :
W  sprawie przepowiedni meteorologicznych. PT. 

Korespondentów zajmującyeh się prowadzeniem zapis­
ków, co' do sprawdzalności telegraficznych przepowiedni 
pogody uprasza Komitet o rychłe nadesłanie tychże, 
gdyż zapiski te są mu niezbędnie potrzebne' do wygo­
towania sprawozdania mającego się przedłożyć Mini­
sterstwu rolnictwa. Komitet wyraża przytem podzięko­
wanie tym pp. Korespondentom, którzy zapiski te już 
nadesłali.

Ostatnie wiadomości.
Rada uniwersytetu warszawskiego uchwaliła zało­

żyć nowy fakultet słowiańsko-polski o czterech kate­
drach: literatury, historyi, prawa i nauki polskiej.

Rosyjskie stronnictwa opozycyjne postanawiają 
na swych zgromadzeniach bojkotować Dumę państwową.

W  Moskwie i Petersourgu utworzyła się liga, 
która zamierza wystąpić przeciw karze śmierci. D o ligi 
tej należą reprezentanci sfer najwyższych, profesorowie 
uniwersytetów, najwybitniejsi prawnicy itd., a na jej 
czele stoją profesorowie wszechnicy; Kowalewskij i Mi- 
lutyn, oraz hr. Lew Tołstoj. Liga ma zamiar zwrócić 
się do wybitnych prawników i towarzystw prawniczych 
zagranicą, aby w całej Europie wywołać protest prze­
ciw karze śmierci w Rosyi. Postanowiono bojkotować 
wszystkie te osoby, które jako sędziowie lub prokura­
torzy brały udział w wydaniu wyroków śmierci, jakoteż 
tych wszystkich, którzy przy wykonaniu takiego wyroku 
asystowali. Bojkot ma pójść tak daleko, że właściciele 
domów nie mają takim osobom wynajmować mieszkania.

Sejmowy klub demokratyczny polski, który spra­
wy reformy wyborczej od początku swego istnienia z oka 
nie spuszcza, występuje obecnie ze szczegółowo opra­
cowanym projektem reformy wyborczej.

Projekt ten, wniesiony do Izby przez wiceprezesa 
klubu, posła Vayhingera, powiększa ogółem liczbę po­
słów sejmowych o 48. Połowa tej liczby ma przypaść 
w udziale nowo utworzyć się mającej piątej kuryi po­
wszechnej, która będzie obierać 24. posłów, mianowicie 
w 22. okręgach, oraz we Lwowie i w Krakowie.

W  kuryi czwartej (włościańskiej) ma przybyć —  
według projektu — 5. posłów z 5. nowych okręgów 
wyborczych, odpowiadających utworzonym w ostatnich 
czasach powiatom politycznym. (Podgórze, Strzyżów, 
Przeworsk, Peczeniżyn, Zborów). W  kuryi 2. i 3. przy­
będzie razem 19. posłów, mianowicie we Lwowie 4., 
w Krakowie 2, w miastach z ludnością po nad 30.000 
(Przemyśl, Stanisławów, Tarnopol, Tarnów i Kołomyja) 
5 posłów, tj. że wybierać będą po 2. zamjastjak dotąd 
po 1 pośle. W  izbach handlowych będzie 8. zamiast 
3. (we Lwowie 3., w Krakowie 3., w Brodach 2).

W  myśl projektu zasada tajności wprowadzona 
do wiejskich kuryi ma być pozostawiona woli wyborców, 
co uważane być musi za słuszne uwzględnienie fakty­
cznego stanu, który wobec dominującego jeszcze w wie­
lu częściach kraju analfabetyzmu, przy bezwzględnie 
tajnych wyborach mógłby stworzyć nowe pole do n a j­
rozmaitszych nadużyć i sztuczek wyborczych.

W  związku z pomnożeniem liczby posłów, klub 
wnosi także powiększenie składu Wydziału krajowego 
o dwóch członków, mianowicie jednego, wybieranego 
z kuryi V ., a drugiego z pełnej Izby.

l i m  źród ło  k H ó i r  d la  hodowców królików .
Wraz z rozwojem i rozszerżeniem się hodowli kró­

lików w kraju przybywa nam nowe źródło dochodn, na 
które dotychczas mało się zwracało uwagi. Skórki z za­
bitych królików, bądź wyrzucą się na ś iiiecie, bądź 
składa się na strychach, gdzie staje się łupem moli 
i innego robactwa, rzadko tylko sprzedaje się za 
byle co przechodnim i wędrownym handlarzom sierci, 
piór i tym podobnych artykułów, a jeszcze rza­
dziej oddaje do garbarni celem ich wyprawienia. Tego 
rodzaju postępowanie jest marnowaniem grosza, pozby­
wając się wcale ładnego dochodu —  jakoteż nie u- 
względnieniem ważnej gałęzi hodowli, która w innych 
krajach znaczne przynosi zyski.

Na brak garbiarni w naszym kraju uskarżać się 
nie możemy, mamy bowiem ich kilka: w Rzeszowie, 
Stryju, Czortkowie, i wielu, innych, miastach prowincj o ­
nalnych, które skórki królicze wyprawiać potrafią -  
i chętnie się tego zadania podejmą, jeśli tylko ho" 
dowcy dostarczą i n materyału.

Brak nam tylko jednolitości, brak zainteresowa­
nia się tą sprawą, każdy oczekuje by mu ktoś wyszu­
kał odbiorcę, wynalazł miejsce zbytu dla jego towaru.

Lecz jeżeli nikt sam się nie chce narażać na pewne 
trudności w tym kierunku i obawia się podjęcia pracy 
celem uregulowania handlu skórkami, sądzę, iż wspólną 
pracą możnaby wiele w tej sprawie zdziałać, potrzeba 
jednak chęci i jeszcze raz chęci.

Bracia Czesi już pomyśleli o tem. Wyzysk ze 
strony handlarzy dał im się we znaki, dlatego wysy­
łają redaktora czasopisma „Kralikar" p. Jana V. Kalała 
do Saksonii, gdzie przemysł garbarski stoi bardzo wysoko 
i dokąd wszelkie wysyłki skórek bywają skierowane — 
aby zbadał na miejscu sprawę — poczem założą odpo­
wiednio urządzoną garbarnię i wszystkie skórki do tejże 
odsyłać będą, a wyprawione dopiero skierują na rynki 
miejscowe i zagraniczne.

Wysokie ceny futer — i wielkie ich zapotrzebo­
wanie —  dają rękojmię, że futerka królicze znajdą na­
wet w miejscu zbyt, opłacą sowicie zabiegi, jakoteż za­
pobiegną wyrzucaniu pieniędzy za granicę.

B o czyż nie jest to marnowaniem grosza, sprzedawać 
surowy materyał za parę halerzy, jeśli się ma w kraju 
garbarnię, aby ten śam towar wyprawiony za granicą, 
sprowadzić i słono zań jakoteż za transport tam i z po­
wrotem zapłacić.

Mało się kto zastanawia, co kupuje — płaci, bo 
od niego żądają i mniema, że wszystko, co otrzyma, 
jest naturalnem futerkiem sobola, kuny i t. d,, lecz 
to nie zawsze jest prawdą. Dzisiejsze sobole i kuny są 
bardzo często niczem innem jak odpowiednio zabarwio- 
nem futerkiem króliczem; jeżeli więc płacimy drogo za 
imitacye, zostawmy przynajmniej pieniądze w kraju, da­
jąc w ten sposób szeregowi rąk ludzkich zarobek,
0 który obecnie tak trudno.

Mam nadzieję, iz z okazyi wystawy drobiu i kró­
lików w Jarosławiu, na którą zapowiedziało swój przy­
jazd wielu naszych hodowców — sprawa tu poruszona, 
znajdzie swe echo —  że zastanowią się nad nią i po­
wezmą jakoweś wnioski. Z  mej strony byłoby rzeczą 
bardzo pożądaną, aby jedna firma wzięła skupno i wy­
prawę skórek w swe ręce, uregulowała ceny i była sta­
łym odbiorcą, do którego wszyscy hodowcy mogliby 
swój towar posyłać.

Tego rodzaju załatwienie sprawy, otworzyłoby ho 
dowcom rzeczywiście nowe źrodło dochodów za skórki, 
które dotychczas w hodowli nie wchodzą w rachunek, 
marnują się i niszczeją, .najczęściej dlatego iż hodowca 
nie wie, gdzie ją można spieniężyć i czy wogółe przed-, 
stawiają one jakąś wartość.

Jeśli jeszcze nadmienię, iż w Krakowie, jakoteż 
we Lwowie powstają dwa wielkie zakłady hodowli kró­
lików na rzeż, potrzeba uregulowania handlu skórkami 
— staje się aktualną — i wymaga rychłego załatwie­
nia. W  końcu dodać muszę, iż myśl wyprawy skórek 
w kraju wyszła od samych hodowców, którzy najlepiej 
odczuwają braki w tym względzie i ich też rzeczą bę­
dzie, aby nie pozostała projektem, lecz weszła jak naj­
prędzej w życie. W  ‘każdym razie wskazanem jest 
zapoznanie garbarza, któryby przedsiębiorstwo powyższe 
ujął w swe ręce, z zasadami wprawdzie nie wiele róż- 
niącemi się od ogólnych metod wyprawy, lecz w każ­
dym razie nieco odmiennemi, ze względu na delikatność 
materyału, niemniej z używanymi za granicą sposobami 
barwienia na różne imitacye. Oddanie sprawy w ręce 
niepowołane,należycie niewyszkolone, byłoby raczej zaba- 
gnieniem sprawy, a nie posunięciem jej naprzód. Zwra­
cam więc na to uwagę i pozostawiam hodowcom, któ­
rzy nad poruszoną myślą — zastanowić się mają na 
swym zjeździe w Jarosławiu — jej urzeczywistnienie i 
doprowadzenie do skutku w formie, na jaką się zgodzą
1 jaką uznają za najlepszą w praktycznem wykonaniu 
i zastosowaniu. Józef Zagaja.

Wiadomości bieżące.
Prezesem Oddziału c. k. gal. Tow. gosp. z ok-ęgu 

Sambor, Stary Sambor, Turka na 3-lecie następne, 1. j. 
na czas od 21. października b. r. do 21. października 
1908. wybrany został na Walnem Zgromadzeniu odby­
tem w rl. 21. października b. m. p. Stefan hr. K om o­
rowski, zaś członkami Rady obrano pp. Kazimierza B i­
lińskiego z Rajtarowie, ks. Dymitra Hordyńskiego z Kul- 
czyc, Karola Jędrzej o wicza z Humieńca, Bolesława Ku- 
śniewicza z Kowenic, W ojciecha Nadybskiego z Czukwi, 
Erańciszka Niklewicza z Powodowej, Stanisława Stefa- 
nowskiego ze Sambora i Tomasza Ujejskiego z Chlewisk,

Ukonstytuowanie się wybranej w dniu 21. pa­
ździernika b. r. Rady Oddziału c. k. gal. Tow. gosp. 
w Samborze przeprowadzone zostanie na posiedzeniu, 
które odbędzie się we wtorek dnia 31. bm. o godz. 3. 
popołudniu w sali Rady pow. w Samborze. Na tem 
posiedzeniu załatwioną będzie nadto sprawa umieszcze­
nia przyznanych Oddziałowi przez Komitet rozporządze­
niem z dnia 18/X  1905. do 1. 4090. 8. stacyi b. subwen­
cyjnych i 11, subwencyonowanyoh przez Rady powiatowe.

Projekt rew izyi statutu c. k. gal. Tow. gosp. z t . 
1887. przyjęty przez sekeyę administracyjną a opraco­

Mam zaszczyt zawiadomić wielce Szanowne P. T. Panie, iż sprowadziłam się z Krakowa i otworzyłam MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ i PRACOWNIĘ SUKIEN pod 
firmą F. W ŁODARSKA w  Samborze przy ul. Przemyskiej 1. 8. I. piętro. —  Polecam w wielkim wyborze okrycia dla pań i panienek, suknie wizytowe, kostyumy okrycia 

i całkowite futra wykonuje w jak najkrótszym czasie z największą punktualnością i gustownie podług żurnali francuskich i angielskich. Ceny możliwie najniższe. 
Polecając mój M A G A Z Y N  łaskawym względom wielce Szanownych Pań Dobrodziejek — kreślę się z szacunkiem i poważaniem F . Włodarska. 3— 3
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wany przez p. S. Puzynę rozesłała Rada Oddziału Sam­
borskiego wszystkim swym członkom z prośbą o udziele­
nie swycłi zapatrywań, które posłużyć mają Komitetowi 
za wskazówki przy powzięciu stanowczych uchwał. P o ­
nieważ sprawa rewizyi statutu będzie na porządku dzien­
nym najbliższej Rady ogólnej, przeto sprawa ta na pod­
stawie opinii członków Rady załatwioną będzie na po­
siedzeniu Rady w pierwszych dniach grudnia b. r.

Filia lwowskiego To w a rzystw a  chowu drobiu i 
królików zawiązaną została w Samborze na Walnem 
Zgromadzeniu Oddziału c. k. gal. Tawarzystwa gospod. 
w dniu 21. b. m. przez 20. członków Towarzystwa 
gospod. którzy uiścili wkładkę roczną w kwocie 6, a 
względnie 3. korony. Do Towarzystwa tego w dniu 21.
b. m. przystąpili pp.: Stefan hr. Komorowski, Jan Sma- 
lawski, Tomasz Ujejski, Bolesław Kuśniewicz, Stanisław 
Stefanowski, Jan Sielecki, Michał skwarczyński, Jan 
Ziemniak, Franciszek Ziemniak, Kazimierz Biliński,W oj­
ciech Nadybski, ks. Teodor Kruszyński, Jan Kuny, Z e ­
non Eckhardt, Jakób Hoth, Grzegorz Kulczycki, Fran­
ciszek Niklewicz, i panie: Jadwiga hr. Komorowska, 
Zofia Charłampowiczowa, Helena Hordyńska i Amalia 
Stefanowska. Zgłoszenia i deklaracye przystąpienia do 
Towarzystwa chowu drobiu i królików przyjmować bę­
dzie aż do czasu ukonstytuowania się Wydziału filii; 
sekretarz Oddziału Tow. gospod. p. Stanisław Stefa­
nowski, który wydawać będzie także poświadczenia na 
złożone wkładki roczne w kwocie 6, a względnie 3. ko­
ron. — W alne Zgromadzenie członków Towarzystwa od­
będzie się w drugiej połowie listopada; kto zatem z przy­
jaciół ćhowu drobiu i królików zechce szczerzej zainte­
resować się sprawą rozwoju tej gałęzi gospodarstwa do­
mowego, ma obecnie sposobność tak w interesie wła­
snym, jak i w ogólności dla dobra kraju przyłączyć się 
do Towarzystwa, którego celem jest zapewnienie silnej 
podaży drobiu rasowego po taniej cenie.

Starania Wydziału tut. Tow. przyjaciół młodzieży 
szkolnej w sprawie odpowiedniejszego umieszczenia dwóch 
klas tut. gimnazyum nie odniosły dotąd pożądanego 
skutku; z tego też powodu spodziewać się trzeba kon- 
sekwencyiŁ iż rodzice nie mogąc dłużej ścierpieć obe­
cnego stanu rzeczy, zmuszeni będą dzieci swe z gimna­
zyum wypisać. Z  tą ewentualnością liczyć się powinna 
tak Rada szkolna krajowa jak i Dyrekcya gimnazyum, 
gdyż obowiązkiem ich jest złemu jak najspieszniej za­
radzić i jak najenergiczniejsze w tej sprawie poczynić 
kroki. Zaznaczamy przy tej sposobności że wybrany przez 
W alne Zgromadzenie Wydział Tow przyjaciół mło­
dzieży strudzony zapewne wystosowaniem jednego pi­
sma i jednej depeszy, nie rozwija wcale żadnej sku­
tecznej akcyi, i nam też nie wiadomo wiele o jego do­
broczynnej działalności. Jeżeli zatem bez wiedzy i woli 
upatrzonych kandydatów wybrano do Wydziału osoby 
nie mogące dla przeciążenia lenemi zajęciami spełniać
ciążących  na nich obow iązków , w takim razie p rzep ro ­
wadzoną być powinna reorganizacya Wydziału tego 
przez kooptacye innych odpowiedniejszych dla niego 
członków, albo też powinien Wydział zarządzić W alne 
Zgromadzenie Towarzystwa celem dokonania wyboru 
nowych członków. Bez poprzedniego porozumienia się 
z jednym z członków Tow., wybrano członkiem Wydziału 
a nawet i sekretarzem człowieka., który już jest sekre­
tarzem w 3 innych towarzystwach i który już i tych 
dawno przyjętych na siebie obowiązków dla braku zdro­
wia spełniać nie może. Członkowie Wydziału Tow. przy­
jaciół młodzieży, którzy usprawiedliwili niemożebność 
przyjęcia mandatu i z godnośń swych zrezygnowali, 
powinni być jak najrychlej zastąpieni przez ludzi chę­
tnych i mających więcej wolnego czasu do poświęce­
nia się służbie w tej tak bardzo potrzebnej a pożyte­
cznej instytucyi.

K rzyże zaduszne sprzedawane będą z ramienia 
męskiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo w dniu 
1. listopada b. r. (we środę) od godz. 2. do 5*/j w>e ' 
czorem przy bramach obu cmentarzy w cenie po 2. 
korony. Czysty dochód przeznaczony jest dla ubogich, 
wstydzących się zebrać. Oprócz tego odprawionem bę­
dzie za dusze zmarłych, na których grobach zatknięte 
będą te krzyże —  nabożeństwo żałobne w kościele 0 0 .  
Bernardynów.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci 88. ro ­
cznicy śmierci bohatera z pod Racławic odbędzie się 
w niedzielę, dnia 5. listopada b, r. staraniem Wydziału 
tut. „Sokoła.", w wielkiej sali tegoż Towarzystwa. Pro­
gram : 1.) Słowo wstępne, 2.) „Marsz Sokołów11* A . 
Wrońskiego odśpiewa chór męski. 3.) Wydżgi: „Zaszła 
zorza11, Niewiadomskiego: „Otwórz Janku11 odśpiewa 
panna Wanda Hendrichówna ze Lwowa. 4.) Jana Galla 
“ Pieśń błędnego rycerza11. 5.) Deklamację z towarzy­
szeniem fortepianu: „U  sarkofagu Kościuszki11 wygłosi 
p. Dr. K . 6.) Po 10. minutowej przerwie: „P ięć obra­
zów ćwiczeń wolnych", wykonają młodsze uczennice Soko­
ła. 7.) Paderewskiego „Dudziarz11 i Kossobudzk. „Stach11 
odśpiewa panna Wanda Hendrichówna. 8.) „Niewia­
domskiego: „Gdybym się zmienił w wstęgę złocista",
odśpiewa p. Ludwik Lustig ze Lwowa. 9.) Na zakończe­
nie odśpiewa chór męski tut. Towarzystwa muzycznego 
„Suitę z pieśni patryotycznych polskich. 10.) Obraz 
z żywych osób. Akompaniament do produkcyi gości 
lwowskich objął p. Marceli Mark, utalentowany pianista 
ze Lwowa. — Cel odbyć się mającego wieczora, tu­
dzież piękny i urozmaicony jego program skłaniają nas 
do wyrażenia silnego przekonania, że we wspomnianej 
uroczystości wezmą udział wszyscy, którzy w sercach i 
pamięci przechowują miłość i uwielbienie dla ducha 
nieśmiertelnego Naczelnika.

Dotkliwe szkody właścicielom sadów i lasów 
wyrządził w dniach 25. i 26. b. m. śnieg, który 
padając bezustannie na drzewa z liści jeszcze nieobna-

żone, przygniatał je swym ciężarem i łamał konary a 
nawet i całe obalał drzewa. Niektórzy troskliwi gospo­
darze chcąc się ochronić przed szkodą, kazali strząsać 
śnieg z drzew owocowych, jeżeli ich w sadzie nie było 
wiele; jednakże i ta praca nie okazała się skuteczną, 
gdyż śnieżyca przeciągała się i przez noc całą. W  nocy 
z 26. na 27. wypogodziło się cokolwiek niebo, lecz 
zato chwycił silniejszy mróz, który b /łby  mógł zaszko- 
zdzić ogromnie nie wykopanym dotąd w wielu miej­
scach ziemniakom, gdyby nie śnieg, który kilkocalową 
warstwą pookrywał łany. — Niektórzy właściciele ziemscy 
dla braku robotników mają jeszcze po kilka tysięcy korcy 
ziemniaków w polu do wykopania, ci jednakże pocieszają 
się nadzieją, że niebawem nadejdzie Marcinkowe lato, 
i że w tym czasie ze zbiorem tego ziemiopłodu pomyślnie 
się uporają.

O pokładach węgla kamienego w Stupnicy otrzy­
maliśmy z wiarygodnych źródeł następujące wiadomości; 
Pierwsze bryły węgli kamiennych znaleziono na grun­
tach tamtajszych gospodarzy Iwana i Teodora Tynow- 
ców; przy kopaniu studni jednego z kolonistów odkryto 
grubszą warstwę węgla brunatnego —  w trzeciem wresz­
cie miójscu, również gruby pokład odkryto na gruncie 
należącym do tamtejszej parafii gr, kat.

Abonamentowe bilety wstępów na peron w ce­
nie 4. korony za każdy miesiąc kalendarzowy za­
prowadziła c. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lw o­
wie na próbę na podstawie zezwolenia c. k, minister­
stwa kolei żelaznych z dniem 30. września b. r. Bilety pe­
ronowe nabywać można w kasach osobowych na wszyst­
kich stacyach c. k. kolei austryackich.

Subwencye dla przemysłu domowego. Minister­
stwo handlu przyznało spółce kowalskiej w Sułkowicach 
maszyny wartości 205.000 kor., które umieszczone będą 
w osobnym pawilonie w Sułkowicach, wzniesionym ko­
sztem kraju celem podniesienia tamtejszego przemysłu 
żelaznego. Równocześnie przyznało Ministerstwo spółce 
ślusarskiej w Świątnikach pod Krakowem pożyczkę 6000 
koron na rozszerzenie produkcyi. Jak wiadomo w r. 
1904. otrzymała ta spółka z Ministerstwa łącznie z W y­
działem krajowym 12.000 koron, które inwentowano- 
w maszyny. W  obec korzystnie rozwijającej się pro­
dukcyi, Ministerstwo wstrzymało dalsze subwencye.

Dobry prżykład działa silniej i skuteczniej niż 
prośby i nawoływania, dlatego z pełnem uznaniem pod­
noszę, iż na moje ręce wpłynęły w ostatnim tygodniu 
datki na wykończenie budowy pomnika w Samborze a mia­
nowicie: hojny dar ze względu na zamożność ofiarodaw­
cy w kwocie 3 korony od zacnego ziomka p. A nto­
niego Kotschego, naczelnika gminy Dorożów, od W P . 
Sydonii ze Strzetelskich Rudnickiej z Topolnicy w kwo­
cie 20 kor., pochodzące z rozsprzedaży bloczków z ce­
giełkami i własnego naddatku, oraz z tego samego ty­
tułu pochodzące 4. kor. od p. Jana Cykowskiego, de­
legata gromady Powodowa.

Tym wspaniałomyślnym ofiarodawcom składam 
piękne podziękowanie za zasilenie funduszu budowy, 
przy tern zaznaczam, iż łączną kwotę 27 koron skła­
dam na książeczkę Samborskiej kasy zaliczkowej Nr. 906'

Oby ten piękny przykład zagrzał nasze zlodowa­
ciałe uczucia narodowe i zachęcił do naśladowania 
wszystkich innych naczelników gmin polskich i delega­
tów przedmieść Samborskich, a w szczególności myślą­
cych po polsku obywateli ziemskich tutejszego powiatu, 
jakoteż i te osoby w mieście Samborze, które łaskawie 
podjęły się pośrednictwa w rozsprzedaży groszowych 
cegiełek na cele budowy pomnika —  wreszcie tych 
wszystkich, dla których ozdoba miasta nie jest obojętną.

Z  poważaniem L , Różałowski.

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.
„Świat płciowy". Pożytecznego tego wydawnictwa 

wyszedł już zeszyt 2. i 3. Zwracamy uwagę naszych 
p. t. Czytelników na następujące artykuły, pomieszczo­
ne w" tych dwu zeszytach:

W zeszycie 2.: „G łos pedagoga", „Spowiedź świe­
żo upieczonej mężatki11, „Brak drogowskazów w labi­
ryncie płciowym"; najciekawszy ze wszystkich i najwię­
cej mówiący artykuł; „Misterye nianiek i niedbalstwo 
rodziców". „Zatruty posiew nędzy11. Wszystkie powyż­
sze artykuły nadesłano redakcyi „Świata płciowego11 
na ankietę, rozpisaną w 1. zeszycie, odnoszą sie zatem 
do kwestyi „uświadamiania płciowego młodzieży" a trze­
ba przyznać, że wszystkie rzucają wiele światła na tę 
bądź co bądź zawiłą, a ważną kwestyę. Z  innych arty­
kułów, umieszczonych w tym zeszycie, wymieniamy 
jeszcze trwogą przejmujące wiadomości o „zepsuciu 
wśród panien we Lwowie" i o „nierządzie służby 'żeń­
skiej11, jakoteż bardzo pożyteczny, bo pouczający arty­
kuł „o  zapobieganiu chorobom wenerycznym."

Zeszyt 3. zawiera między innymi dalszy ciąg arty­
kułu p. t. „Prostytucya ze szczególnem uwzględnieniem 
stosunków lwowskich", dalej artykuł, podający bardzo 
ciekawe daty, p. t. „Syfilis i wenerya w armii", „S a­
mogwałt u mężczyzn i kobiet11, „ Wiarołomstwo mężów 
i jego przyczyny", Służące a pro:-tytucya“ , „Literatura 
seksualna" i wiele innych.

Podaliśmy tytuły artykułów —- zdaniem naszem —  
najciekawszych, bo otwierających oczy nasze na zło, 
wśród jakiego żyjemy, nie starając się wcule o zwal­
czanie tego najstraszniejszego robaka, jaki toczy ciało 
naszego społeczeństwa, bo niszczy nie tylko ciało ale 
i dmzę. Nadmieniamy jednak, że „Świat płciowy" nie 
zawiera ani jednego ustępu, któregoby się nie czytało 
z najwyższem zajęciem i uwagą i nie wahamy się wy­
powiedzieć zdania, że „Świat płciowy" czytać pilnie po­
winien każdy ojciec i każda matka, choćby tylko dla­

tego, że pod wpływem takiej lektury, będą musieli za­
stanawiać się nad niebezpieczeństwami, grożącemi ich 
dzieciom i może niejednemu złemu zapobiedz potrafią.

Nr. io . (na październik) „Przewodnika zdrowia" 
(Czarnowski, Berlin Weissenburgstr. 27) wyszedł i za­
wiera):

Treść: Zaziębienie: co znaczy, skąd pochodzi, jak 
się bronić, czem wypędzać? (Podług dra Niemeyer'a). 
— Pielęgnowanie zdrowia u Japończyków. — Jarsiwo 
w leczeniu alkoholizmu. —  Przestrogi i rady. — JJo 
zmaitości. —  Piśmiennictwo. —  W  dodatku: O krzy­
czącej niedorzeczności i strasznej szkodliwości szcze­
pienia ospy (Ciąg dalszy).

L . 26501. Samboi dnia 12. października 1905.

O k ó l n i k
do wszystkich Panów Przełożonych obszarów dw or­

skich i Magistratu w Samborze.
W  skutek przedstawienia pewnej izby dla handlu 

i przemysłu o szkodliwości, jakiej doznają skóry z po­
wodu wypalania znaków na zwierzętach, widziało się
c. k. Ministerstwo rolnictwa spowodowanem, reskryptem 
z 12. sierpnia b. r. 1. 19181/4426 zwrócić uwagę inte­
resowanych osób na szkodę, z tego sposobu cechowania 
zwierząt wynikającą, zwłaszcza że znaki te są zazwyczaj 
umieszczane na najlepszej części skóry.

Na dowód tego naprowadza ta izba handlowa 
między innymi zastrzeżenia jakie zawarte są w instruk- 
cyi technicznego komitetu w c. i k. ministerstwie wojny 
gdzie za warunek w dostawie skór i koż (skóry z sierl 
cią lub wełną) dla armii kładzie się, aby produkta te były 
wolne od cech, —  wypalanych, gorącem żelazem.

Polecam zatem Panu Przełożonemu obszaru dwor­
skiego, (Magistatowi) aby zechciał wpłynąć na osoby 
jnteresowaue w ich własnym interesie do zaniechania 
omówionego wyżej sposobu cechowania zwierząt, zale­
cając natomiast inny sposób ich znaczenia jużto przez 
wypalanie znaków u dorosłych zwierząt na rogach ewen­
tualnie zapomocą stampili barwniczych, bądź przez od- 
powiedne wystrzeganie sierci.

C. k. Fadca Namiestnictwa.
Kieszkowski.

SAMBOR Hotel p. BukietyAskiego.
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY ’ 

Dr. Włodzimierza Serkowskiego
wykonuje wszystkie w zakres dentystyki wcho­

dzące operacye i roboty. 3

itxKnnxxx***XKx*K*n*
Słynne z dobroci rękawiczki Diana i Dorby

ORAZ

najnowsze krawatki
“i ł p -  poleca n a j t a n i e j  handel

AntoDiego Milewskiego w Samborze. 
XXXX)QOOOOOOOOOOOOC)<

Filia : Wyłącznej sprzedaży na wschodnią Galicyę

krajowego węgla kamiennego,
z kopalń: Gwarectwa Jaworznickiego 

i J. E. Andrzeja hr. Potockiego we Lwowie
założona w dniu 1. lipca 1905 w  Samborze Blich 1. 1.

pośredniczyć będzie w dostarczaniu powiatom : 
Samborskiemu i starosamborskiemu 3Ę3 G r  X j X
kamiennych w ładunkach (na razie tylko) wagonowych 
opłacone do stacyi kolei w Samborze po następujących 

cenach za wagon (o 10.000 Klgr.) z refakcyą.
I. Węgle grube z Jaworzna 173 K. — ze Sierszy 172 K. — L
II. „ kostkowe I. „ 173 ,  —  „ 172 „ — „
III. „ „ II. „ 165 „ „ 164 „  — „
IV. orzechowe I. „ 152 „ — „ 151 „  — „
V. „ „ II. 140 K. z  Tęczy nka VI. Węgle miało we 110 K .

Cena powyższych gatunków węgli z Jaworzna dla 
odbiorców z magazynu kolejowego w Starym  Samborze 
wyższą będzie na wagonie o 6 K-, a węgli ze Sierszy 
o 7 K . 30 h. od ceny w Samborze. W  magazynie kole­
jowym Dublany Kranzberg cena każdego wagonu niższą 
będzie od Samborskiej o 2 K . dla węgli z Jaworzna 
a o 3 K . 60 h. dla węgli ze Sierszy, wreszcie dla stacyi 
Nadyby Wojutycze cena dla węgli z Jaworzna i Sierszy 
niższa na wagonie od ceny w Samborze o 1 K or. 

Łaskawe zamówienia przyjmuje dyrektor filii 
Stanisław Stefanowski.

W
—  „  uznana za 
n ajlep sza i nafurgjng.

Oi
ta

Do nabycia w składach wód mineralnych i aptekach.

Klacz wierzchowa TANIO DO SPRZEDANIA.
Bliższej wiadomości udzieli F. LA N G E R  w Samborze, Zamiejska 1 3.



4 GAZETA SAMBORSKA.

Posiadacze losów
mogą za nie doStać pełny kurs dzienny i na życzenie 
tesame losy (t. j. tesame serje i numera) nabyć na 
dogodne spłaty miesięczne z prawem gry po złożeniu 
pierwszej raty. Losy gdziekolwiek zastawione wykupu­
jemy i dopłacamy do pełnego kursu dziennego, odstę­
pując je na życzenie na spłaty. ^  Prosimy zażądać 
naszego kalendarzyka bankowego, który przesyłamy 
darmo i opłatnie. Polecamy uprzejmie naszą firmę 

do wszelkich obrotów bankowych.
SCHtTTZ X  CHAJES

Dom bankowy we L W O W IE , plac Maryacki 7.

Poszukuję do kupna dom
składający się z 4. lub 5. pokoi z werandą lub ga­
neczkiem i ogródkiem niedaleko miasta w dobrem i 
słonecznem położeniu. —  Zgłoszenia przyjmuje Admi- 
nistracya Gazety Samborskiej, w księgarni p. Haisiga.
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^  W kaźdem mieszkaniu najsilniejszą x

3 w i lg o ć  i g r z y b  |
O usuwa się patentowanym sposobem zapomocą O

§ „ < 3 b Ł A Z U R y N Y !' §
O od lat 10-ciu wypróbowanego —  j  5  O 
O := ' --- i niezawodnego środka. O
O P A T E N T O W A N E  N IE P A L N E  9

o „PŁYTY SŁOMIANE" 9
O z fabryki „H Y G IE N A 11 jj

do budowy ścian działowych, (głosu nieprzepuszcza- 
jąoych) domków, willi, baraków, wież naftowych, 
baszt wiszących, erkierów, wykładania ścian dre­

wnianych i budowy pokoi na strychach;
Tysiące m etrów kwadratowych spotrzebywano 

A  już do budowy we Lw ow ie i na prowincyi. 
y  Zamówienia przyjmuje:

O Spółka handlowa w Samborze O
^ Blich 1. 1 W yspa. g
♦OOOOOOOOOOOOOOOOOOOł

O
O

o
o
o
o

+ + + + + + + + + + + + + + + + + + +
Taniej niż u wydawców J

W S Z E L K I E  ■■  —

KALENDARZE
xia r o V  \ 0 O 6  -

poleca handel

Altera Liebermima
W  SA M B O R ZE .

ZABAW A T O W AR ZY SK A  po cen:e 1 kor. 20  gr.
wraz z przesyłką pocztową jest do nabycia w druk; r ni 

Schwarza i Trojana w Samborze.

y z dobroci
V,CA ' HA-5{D ® ?j

K o o i e r z v ń s k i e 9 ^

w
s a m b o r z e  A

( r y n e b . )

Sterta suchej koniczyny

J 1

j:

■ P / A W W , l W i % S W

Szkolą KO SZYKARSKA
S T E F A N A  HR. K O M O R O W SK IE G O

w Siekier czy mch o. p. Kranzberg
poleca swe wyroby z wikliny, trzciny i bambusu.
Zamówienia przyjmują: Zarząd szkoły koszykarskiej 
w Siekierczycach i Administracya Gazety Samborskiej.

o 10 sążniach kub., 
jest do nabycia u 

J U L IA N A  S IA T K O W S K IE G O , organisty w W ojuty- 
czach, poczta N adyby-W ojutycze. —  Ugoda w drodze 

pisemnej lub na miejscu w Wojutyczach.

BAZA.E LWOWSKI

Alfreda Skowrońskiego
w Samborze, ulica Kopernika.

Poleca N A  SE ZO N  J E S I E N N Y  wielki wybór 
C Z A P E K  i przyborów uniformowych dla P. T . urzęd­
ników, straży skarbowej, woźnych, wojskowych i pp. 

studentów.
M Y D Ł A , P E R F U M Y  krajowe i zagraniczne. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiast.
Prosząc o łaskawe poparcie ogółu kreślimy się 

13 z wysokiem poważaniem
A L F R E D  SK O W R O Ń S K I.

H  Krajowe zastępstwo sp rzeda ży 
j a  S O L I  dla B Y D Ł A  w Samborze
ttlw powierzyło z dniem I-go sierpnia 1905. roku 
ja r  detajliczną sprzedaż tej soh dzierżawcy Spółki 
|n| handlowej w Samborze (rynek ł. 11.)

H  p. Janowi Skowrońskiemu,
lu j który obowiązany jest ten artykuł utrzymy- 
-0*- wać zawsze na składzie w odpowiednej ilości.
H  50 kilgr. worek SO LI dla B Y D Ł A  razem 
^  z workiem kosztuje 4 korony 90 hal., bez

§ worka 4 korony 50 hai., jednakże za worek 
należy uiścić kaucyę w kwocie 40 hal. —

—_  W  mniejszych ilościach sprzedawaną będzie 
jwra SOL bez opakowania w cenie po 9 halerzy 
tyjj za jedeu kilogram.

Każdy gospodarz chcąc mieć zdrowy,
|y| silny i ładny, żywy inwentarz, bez podawania 
mu od czasu do czasu a szczególniej w mie­
siącach jesiennych i zimowych soli —  do 
rezultatu tego nigdy nie dojdzie. s

Zarząd sprzedarzy nawozów sztacznycd w Samborze
stow. zar. z ogr. por. utrzymuje na składzie w realność 
pod 1. 1. na Blichu (W yspa) w Samborze wszelkie gatunki

nawozów sztucznych
jak mączki kostne, superfosfaty z czystych kości i mi­
neralne tudzież mączkę żużlową Thomasa w  c e n ie
nabycia —  i pośredniczy w zbiorowych, całowagono- 
wych zamówieniach tych nawozów, celem zaoszczędzenia 
P. T . Rolnikom kosztów przewozu. —  Nawozy sztuczne 
sprowadza Spółka handlowa przez Związek handlowy 

Kółek rolniczych w Krakowie.

Krajowe zastępstwo sprzedaży K AIN ITU
utrzymuje na składzie w realności pod 1. 1 na Blichu 
obok c. k. Sądu obwodowego w Samborze (sól nawo­
zową) kainit w cenie po 2 kor. 70 hal. za 100 klgr. 
z workiem —  i pośredniczy w dostawach całowagono- 
wych dla P. T. Obszarów dworskich i gmin powiatu 

Samborskiego.

Pracownia sio llarsko-lakiernicza
M I E C Z Y S Ł A W A  P O L A C Z K A
12 w Samborze, rynek linia A — B

przyjmie 2 chłopców do praktyki.

Medal złoty wystawy przemysłowej Sambor 1904.
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Pierwszy zakład artystyczno fotograficzny

„ M A R Y L A “
Sambor nl. Lwowska 106. 

Poleca: P o r t r e t y  kredkowe, tuszowe, 
akwarelowe, pastelowe i olejne.

Powiększenia od 3 zł. 50 ct. wyżej.
Reliefy. Fotografie na transparenty.
Fotografie na papierze zwykłym, mato­
wym, platynowym, pigmentowym i bro- 
mosrebrnym, dalej na jedwabiu, aksamicie, 
drzewie i t. d. —  Przyjmuje wszelkie 
roboty dla P. T . Pp. Amatorów.

Na żądanie wyjeżdżam na prowincyę.
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“ J a n  S k o w r o ń s k i
dzierżawca S P Ó Ł K I H A N D L O W E J w Samborze 

polecs swój bogato zaopatrzony sk ła d :

towarów korzennych, w  i n, delikatesów
Wielki wybór rozolisów, wódek krajowych i za ­
granicznych, rumów bremskich, Cuba i Jamaika, 

koniaków francuskich i węgierskich.
W IN A  austryackie, węgierskie, hiszpańskie, 

reńskie, francuskie, dalmatyńskie, tyrol­
skie, i szampańskie.

M IO D Y  kuracyjne, ziołowe, korzenne i ka­
sztelańskie.

Główny skład H E R B A T  i K A W .
Wszelkie przybory szkolne i kancalaryjne, 
M Ą K A , K R U P Y , K R U P K I i K A S Z E .
Wielki wybór P IE R N IK Ó W  z fabryki St.

Gurgula w Jarosławiu.
M A G G I, kompoty, O G Ó R K I i korniszony. 
PO K O ST, terpentyna, O L IW A  do maszyn, 

francuska M A S A  do zapuszczania podłóg 
i najnowszj L A K IE R  do podłóg bezwon- 
ny, który w przeciągu 5 minut wysycha. 

M Y D Ł O , K R O O H M A L  ryżowy, pszenny, 
Bażanta i Hoffmanna.

F A R B K A  proszkowa i w kostkach. 13

Pokoje do śniadań.
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Parcele podbudowlane
na 3  morgowej przestrzeni obok srpi- 
tala powszechnego są do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Administracyi Gazety Sam­
borskiej w księgarni p. Haisiga.

Ż m i j k a ,
tryer do czyszczenia zboża 
po bardzo przystępnej ce­

nie do nabycia.
Bliższej wiadomości udzieli Administracya Gazety 

Samborskiej w księgarni p. J . Haisiga w rynku.

Biuro pracy i ogłoszeń „G wiazda ‘ w Samborze
ma do uaueazczeDia zaraz służbę dworską, domową, i mfinki.— 
Dostarcza również robotników rolnych i fabrycznych. Wszelkie 
zamówienia wykonuje jak najspieszniej. Ma także do sprzedania 
zaraz parcele i płacy budowlane, jakoteż różne realności.' ; 8-89

K U P U J C I E !
EAWĘ1'”?  Wolnego.
K A W A  Z D R O W O T N A  wyrabianą jest z fig, żyta 

jarego i żołędzi a Ż Y T N IA  z żyta jarego. 
Badane są przez U N IW E R S Y T E T  M E D Y C Z N Y  
W E  L W O W IE  i polecone dla dzieci, słabowitych 
w cierpieniach nerwowych i słabościach kobiecych 

W obec tego, że kawa zwyczajna zawiera w sobie 
truciznę „K ofeiny", a zatem jest dla zdrowia wielce 
szkodliwą i wobec tego, że tak u nas zakorzeniona 
kawa „Kneipowska" sprowadzana jest od naszych 
największych wrogów Prusaków a cykorya Franka 
również z zagranicy, —

—  powinien każdy prawdziwie dom Polski tamte 
wszystkie porzucić i zaprowadzić u siebie kawę swoj- 
swojską. „ K A W Ę  Z D R O W O T N Ą " i „ K A W Ę  
Ż Y T N IĄ " W O L N E G O .

Tę „Z D R O W O T N Ą " jako doskonalszą polecam 
tak dla dzieci, jakoteż starszych, a „Ż Y T N IĄ "  prze­
de wszystkiem dla dzieci. Zaś obydwie gorąco polecić 
mogę przy obstrukcyi i w dolegliwościach żołądka.

Do nabycia we wszystkich handlach korzennych 
i drogueryach. 37

A. W O LN Y, S T A N IS Ł A W Ó W .

Z  drukarni Schwarza i Trojana w Samborze.


